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Nadzieja w ujęciu św. Rafała Kalinowskiego

Nadzieja to jedna z trzech cnót teologalnych, obok wiary i miłości, w których wyraża się stosunek człowieka do Boga. Nadzieja widzi w Bogu najwyższe Do​bro, ku któremu człowiek stale dąży. Wiara jest ze swej istoty pierwszą z cnót teologalnych i podstawą innych. Jest uznaniem i przyjęciem Objawienia Bożego
i samego objawiającego się Boga jako Stwórcy, Pana, Zbawiciela i Ojca. Nadzie​ja i miłość wypływają z wiary, są z nią bardzo ściśle związane, żadna z nich nie może istnieć samodzielnie. Jeżeli rozwija się jedna, rozwijają się i inne, jeżeli upa​da któraś z nich, wraz z nią upadają i inne. Obietnica zbawienia, które rozumiane jest jako wyzwolenie człowieka z niewoli grzechu i śmierci, została wyrażona przez Jezusa Chrystusa nie tylko przez głoszenie nadejścia Królestwa Bożego
i wezwanie do nawrócenia, lecz także przez całą jego działalność jako Nauczycie​la
i Uzdrowiciela. Ta obietnica powszechnego zbawienia zawarta jest także w Jego śmierci, męce i zmartwychwstaniu jako znaku i gwarancji powszechnego zmar​twychwstania. Czasowość, jakiej doświadcza człowiek w swoim życiu, które jest pielgrzymką ku eschatologicznej przyszłości, sprawia, że jego nadzieja jest wy​stawiona na różnego rodzaju próby, zostaje poddana pewnej weryfikacji. 

W świetle tych rozważań rodzi się pytanie: jak św. Rafał rozumiał chrze​ścijańską nadzieję? By na nie odpowiedzieć, zachodzi konieczność podjęcia pogłębionej analizy niektórych wydarzeń z jego życia, przy równoczesnym od​wołaniu się do treści jego licznych wypowiedzi w tym przedmiocie. W tym też celu zostanie podjęta próba omówienia ujawniania się Boga w Opatrzności, uka​zanie postaw, jakie człowiek przyjmuje wobec Niej, oraz przybliżenie krzyża jako znaku nadziei w zawierzeniu Opatrzności.

1. Bóg objawiający się w Opatrzności

Czym jest Opatrzność Boża? Przyjmuje się, że jest to opieka Boża nad wszyst​kim, co Bóg stworzył, a szczególnie nad człowiekiem, by wszystko doprowadzić do pełnej doskonałości i ostatecznego celu. Bóg objawia się człowiekowi jako Stworzyciel, który z miłości powołuje do istnienia wszystko, co zaistniało poza Nim, a zwłaszcza człowieka. Bóg objawia się człowiekowi także jako Odwieczna Mądrość, która wszystkim kieruje i wzywa człowieka do uczestnictwa w swoim planie. Cały Stary Testament jest tego świadectwem, zwłaszcza historia Józefa sprzedanego w niewolę. Niejako przez przypadkowy ciąg zdarzeń, jakby się mogło wydawać, w dużej mierze niepomyślnych, Józef staje się wybawcą dla swoich najbliższych
. Również w Nowym Testamencie opisane są liczne wydarzenia,
w których ujawnia się Boża Opatrzność, np. w życiu św. Pawła
. Wiele wydarzeń
w życiu człowieka początkowo nie ma istotnego sensu, jednak ich odniesienie do ostatecznego spełnienia nabiera innego wymiaru. Boża Opatrzność wyraża się właśnie w tych ludzkich wydarzeniach, na pozór bez znaczenia, lecz w zbawczej perspektywie nabierają one innej wagi, stanowią pewną logiczną całość. Z uwagi na grzech, Boża Opatrzność przyjmuje postać odkupienia i wybawienia człowie​ka. Jak zatem ujmuje Opatrzność św. Rafał?

Św. Rafał Opatrzność Bożą rozumiał w trzech wymiarach: stwórczym, mądrościowym oraz odkupieńczym i wyraził to w takich słowach: Oto masz mię przed sobą, Boże Ojcze, któryś mię stworzył, któremu zawdzięczam to, że jestem; Boże, Synu Odkupicielu, bez Ciebie lepiej byłoby mi nie być; Duchu Święty, Ty „Zapalasz światło myślom, wlewasz miłość w serca”
. W takim też duchu odczy​tywał całe swoje życie, poczynając od momentu nawrócenia, poprzez syberyjską tułaczkę, życie zakonne, aż do swojej śmierci. Życie jego nacechowane było głę​boką wiarą w śmierć i zmartwychwstanie Chrystusa – a mianowicie w osobową obecność Boga w historii, w wymiarze historycznym i metahistorycznym tegoż Chrystusa. Św. Rafał wierzył też, że uczestnictwo w życiu Boga jest anty​cy​po​wane już teraz w egzystencji ludzkiej, kierowanej przez Ducha Chrystusa. Był wewnętrznie przekonany, że każdy człowiek jest powołany do uczestnictwa w ży​ciu Boga. 

Zarówno wielkie wydarzenia, jak i te na pozór mało znaczące odczytywał jako działanie Bożej Opatrzności. Bóg objawiał się św. Rafałowi jako Boża Opatrzność stopniowo, uwzględniając jego ludzką kondycję. Mimo że został wychowany w rodzinie religijnej, to jednak doświadczył pewnej wewnętrznej pustki, której źródłem było zaniedbanie praktyk religijnych. W okresie pobytu
w Petersburgu Bóg zaczął działać w jego sercu bardzo mocno i wyraźnie, jak​kolwiek on tego nie umiał jednoznacznie określić
. Wyrażało się to bardzo inten​sywnym poszukiwaniem sensu życia. Wówczas miało miejsce kilka wydarzeń, które wpłynęły bezpośrednio na późniejsze jego życie, a w których w sposób szczególny uwidaczniała się Boża Opatrzność. Chodzi tu o spotkania z konkret​nymi osobami, które pomogły św. Rafałowi odnaleźć Boga i całkowicie Mu za​ufać. Pierwsze z tych wydarzeń miało miejsce ok. 1860 r. Będąc na wakacjach
w rodzinnych stronach spotkał się z kwestarzem bernardyńskim. Nie mając przy sobie pieniędzy, złożył obietnicę, [...] iż w miejsce ofiary pieniężnej osobą włas​ną Kościołowi służyć będę. I jak napisał: Rzecz się sprawdziła w lat z górą dwa​dzieścia
. 

Kolejnym wydarzeniem, w którym uwidoczniła się Boża Opatrzność, było znalezienie porzuconego dziecka podczas rannego spaceru i chęć zaopiekowania się nim. W liście do swoich najbliższych, tak o tym napisał: Jestem bardzo szczę​śliwy z tego podarunku, jaki mi Opatrzności zrobiła
. Bóg objawił się Kalinow​skiemu nie w sposób bezpośredni, lecz pośredni, poprzez człowieka, w niewinnej istocie, jaką było znalezione dziecko. Wydarzenie to sprawia, że jego poszuki​wania sensu życia stają się coraz intensywniejsze, bowiem coraz bardziej w jego sercu działał Bóg. Podczas swojej pracy w terenie, przy wytyczaniu linii kolejo​wej, gdzie większość czasu spędzał samotnie, Bóg ponownie przemówił we wnę​trzu jego serca: [...] ta ciągła praca ze sobą i nad sobą, daleko od ludzi, wielką zmianę ku dobremu we mnie zrobiła. Poznałem cały ogrom potrzeby utrwalonych pojęć religijnych i ostatecznie ku nim się zwróciłem. [...] Spokojniej teraz spoglą​dam na życie i znaczniem zobojętniał ku jego rozkoszom
. Te wydarzenia są jak​by bezpośrednim przygotowaniem do doświadczenia w sposób szczególny Bożej Opatrzności. Również na ten też czas przypadł pobyt Kalinowskiego w domu generała Imiertyńskiego, który był muzułmaninem. Kalinowski zajmował się wy​chowaniem jego wnuków. Ważne jest to o tyle, że po raz pierwszy w poczuciu odpowiedzialności za krzewienie wiary zaproponował przyjęcie jej samemu ge​nerałowi
. Ta troska o krzewienie wiary będzie mu towarzyszyła przez całe ży​cie. Ilekroć nadarzy się mu sprzyjająca okazja do tego typu działań, będzie się starał ją wykorzystać.

Kalinowski nie widząc dla siebie miejsca w szeregach carskiej armii, zwłasz​cza w obliczu tragicznych wydarzeń powstania styczniowego, zdecydował się na poproszenie o dymisję
. Pod długich wewnętrznych wahaniach przyłączył się do powstania. W tym to okresie odczuwał gwałtowne wewnętrzne wezwanie do nawrócenia. Coraz wyraźniej dostrzegał potrzebę zmiany swego życia, nada​nia mu określonego kierunku, a okoliczności były ku temu sprzyjające. Był bowiem świadomy, na jakie decyduje się ryzyko, przystępując do powstania
. Jakkolwiek duży wpływ na jego nawrócenie miała rodzina, zwłaszcza jego siostra, Marysia, była to jednak w pełni jego osobista decyzja. Z perspektywy czasu tak opisał moment przystąpienia do sakramentu pojednania: Bóg w miłosierdziu swoim po​dźwignął mnie ze stanu niewiary właśnie wtedy, kiedy wkrótce miała nastąpić chwila próby i cierpienia, które bez wiary stają się albo drogą upadku, albo – co może jeszcze gorsze – pychy i wyrzutów Opatrzności
. Spowiedź, którą odbył
w po​misjonarskim kościele w Wilnie, po 10-letniej przerwie, z jednej strony była uwieńczeniem trudu poszukiwań sensu życia, z drugiej natomiast wspaniałym zwycięstwem łaski nad ludzką grzesznością. W tym wydarzeniu Bóg objawił się jako Ojciec pełen miłosierdzia, pochylający się nad słabością człowieka, by nie tylko go oczyścić, ale wzmocnić, przygotować na jeszcze boleśniejsze do​świadczenia, które mają wkrótce nadejść. Tymi bolesnymi doświadczeniami będą uwięzienie i kara śmierci, zamieniona następnie na 10 lat katorgi. Proces
i oczekiwanie na wykonanie wyroku były wielką próbą wiary i nadziei, spraw​dzianem zawierzenia pokładanego w Bogu. Trudno powiedzieć, co tak naprawdę działo się w tym czasie w sercu św. Rafała, on sam niewiele o tym pisał. Bardzo charakterystyczne dla tego okresu było wzmożone życie religijne i sakramental​ne. Ostateczny wyrok, 10 lat katorgi, przyjął bardzo spokojnie, w duchu wiary
i nadziei. Świadomość własnej kruchej wolności rodzi w nim potrzebę głębszego zawierzenia Bogu. Było to wezwanie do nadziei, do ufnego patrzenia w przy​szłość. Bowiem bez tego ustawicznego wezwania do nadziei wolność ludzka byłaby spa​raliżowana. Podczas trwającej blisko rok podróży na Syberię każdą mo​żliwość do skorzystania z sakramentów odczytywał jako dar Bożej Opatrzności
. 

W swoim trudnym losie zesłańca dostrzegał nieustannie znaki Bożej opie​ki, zwłaszcza jeden moment był bardzo wyraźnym tego potwierdzeniem. Podczas drogi na miejsce zesłania na ciężkie roboty, w Irkucku ważyły się jego dalsze losy. Lękał się wyjazdu za Bajkał, ponieważ wiedział, że tam będzie pozbawiony wszelkiej pomocy religijnej. Podczas Mszy św., odprawianej przez jednego z ka​płanów – zesłańców w Irkucku, Kalinowski modlił się bardzo gorąco, by Bóg przyszedł mu z pomocą: Na kilka godzin przed odjazdem w jednej z izb więzienia odprawiała się Msza św., na której kilku z nas komunikowało. Gdym odszedł od ołtarza, zalewałem się łzami i gwałtu wołałem do Pana Boga, aby mnie uratował.
I o dziwo Opatrzności Bożej, Bóg ratunku nie odmówił
. Został wezwany do gu​bernatora, który na prośbę rodziny skierował go do Usola. W liście do swego spowiednika i kierownika duchowego pisał, że czas spędzony na zesłaniu, mimo że niesie ze sobą cierpienie i wszelkie niewygody życia, ma również swój urok
i wartość: Nie mogę jednak nie wyznać, że to położenie ma także swój pewny urok: niemoc osobista wobec zewnętrznych okoliczności, obezwładniając wolę, czyni ją poddaną Bogu w takiej zupełności, że każda chwila jest ciągłym pole​ca​niem się Opatrzności
. Doświadczenie niemocy wobec zewnętrznych czynni​ków, które na pozór determinują ludzkie zachowanie, ludzkie wybory, stało się dla nie​go motywem, źródłem, inspiracją do pełnego oddania się Bogu, powierzenia Mu swojej przyszłości. Boża obecność przesycała niejako codzienną rzeczywistość, sprawiała, że jej przeżywanie było ukierunkowane na Boga, było całkowitym otwarciem się na Opatrzność, która była dla niego darmową łaską. Równocześnie ta nadzieja chrześcijańska, tak wyraźnie nastawiona na cel eschatologiczny, nie była dla niego jakąś ucieczką od rzeczywistości, naginaniem rzeczywistości do własnych pragnień.

Kalinowski także w spotkaniach z niektórymi ludźmi dostrzegał Boże dzia​łanie Opatrzności. Wiele zawdzięczał swojej bardzo bliskiej znajomej Ludwice Młockiej: Pani sama nie podejrzewa tego wpływu, jaki Pani na mnie wywarła swoim złotym, poczciwym sercem
. Także podczas swego pobytu na zesłaniu spotykał ludzi, poprzez których Bóg działał w sposób szczególny. Zaliczał do nich Wacława Nowakowskiego, późniejszego kapucyna, z którym połączyła go dozgonna przyjaźń, ks. Krzysztofa Szwernickiego, proboszcza z Irkucka, Feliksa Zienkowicza, którego doprowadził do pełnego pojednania się z Kościołem, Ka​zimierza Laudyna, o którym powiedział, że był dla niego jak rodzony brat. Wiele
z tych przyjaźni zrodzonych na Syberii przetrwało długie lata. W jednym z listów do rodziny pisał, że Bóg posługuje się innymi ludźmi, by nam przez nich powie​dzieć o swojej miłości
. 

Nadzieja w rozumieniu św. Rafała nie jest nadzieją indywidualistyczną, lecz wspólnotową, stanowi wyraz przymierza zawartego przez Boga ze swoim ludem. W samym poczuciu własnego „ja” każdy człowiek znajduje odniesienie do „ja” innych. Bliźni, którego doświadcza św. Rafał, nie jest czymś użytecz​nym, ale jego obecność stanowi wezwanie do poszanowania i miłości. To, czego św. Rafał spodziewał się dla siebie, spodziewał się również dla bliźniego zarów​no
w wymiarze doczesnym (nadzieja ludzka), jak i w wymiarze eschatologicznym (nadzieja nadprzyrodzona). W takim postrzeganiu rzeczywistości i wydarzeń,
w których w sposób szczególny ujawnia się Boża Opatrzność, kryje się prawda, że człowiek pragnący trwałego szczęścia, nie odnajdzie go w rzeczach doczes​nych, bowiem noszą one znamię przemijalności, nietrwałości. Natomiast głównym ry​sem prawdziwości szczęścia jest jego trwałość. Człowiek, według św. Rafała, jest powołany do udziału w szczęściu wiecznym, nieustannie bowiem w sercu swoim odkrywa pragnienie posiadania szczęścia trwałego i stałego. Pewność osiąg​nięcia tego szczęścia daje mu wiara w życie wieczne z Bogiem, który jest istotą doskonałą. Tę pewność potwierdza nadzieja, że dostąpi oglądania Boga, ale pod warunkiem, że będzie posłuszny woli Bożej, wyrażającej się w głosie su​mienia oraz w przepisach Kościoła
.

Św. Rafał określił życie ludzkie jako pielgrzymowanie, które ma swój początek oraz zmierza do określonego celu: Każdy z nas na wzór pielgrzymów, którzy zmierzają do zwiedzania miejsc świętych, dążyć ma nie tylko do przybyt​ków, które Panu Bogu się podobało obrać za miejsca rozdawnictwa łask swoich, lecz dążyć ma do przybytków, gdzie sam Rozdawca tych łask, Pan Bóg nasz za​mieszkuje
. Kalinowski dostrzegał dobro i piękno tego świata i przyjmował je jako dane od Boga, lecz w sercu tęsknił za Bogiem: w Bogu tylko chce spo​cząć
. Tylko w Bogu pokładał całą swoją nadzieję: Cała nasza pociecha i siła w Bogu, tam szukajmy, a wszystko znajdziemy
. Pod wpływem różnych wydarzeń, w któ​rych uczestniczy w sposób bezpośredni, czy też był jedynie ich świadkiem, w spo​sób coraz wyraźniejszy uświadamiał sobie, że mają one wartość względną. Tym, co tak naprawdę się liczy i ma wartość nieprzemijającą, jest Bóg. Dla Kalinow​skiego nadzieja oznaczała umocnienie w cierpliwym znoszeniu przeciwności, dawała mu wewnętrzną siłę. Umiał jednak cieszyć się tym, co ma swoje źródło
w Bogu – przyjaźnią, którą nazywa najpiękniejszym darem nieba
.

Dotychczasowe analiza pism św. Rafała Kalinowskiego na temat ujaw​niania się Boga przez Opatrzność pozwalają stwierdzić, że Bóg działał w życiu św. Rafała bardzo wyraźnie i skutecznie. Objawiał mu się stopniowo, uwzględ​nia​jąc jego ludzkie możliwości. Działał poprzez wydarzenia i osoby, ujawniając przez to prawdę, że jest zarówno Panem historii, jak i Zbawicielem, Wyzwolicielem, czuwającym nieustannie nad człowiekiem. Wszystkie te wydarzenia, w których objawiało się Boże działanie jako Opatrzności, mogą być odczytanie – zdaniem św. Rafała – jedynie w perspektywie wiary, gdyby jej zabrakło, miejsce Opatrz​no​ści musiałby zająć los, przypadek. Człowiek niejako został włączony do relacji, jaka istnieje między Ojcem a Synem, który stał się człowiekiem. Przemiana ta nie następuje jednak szybko, dokonuje się powoli. Wszystkie te wydarzenia zaczy​nają układać się w logiczną całość, zaczynają nabierać zbawczego znaczenia. Dostrzeżenie tego stało się możliwe dzięki Chrystusowi. Pierwszym owocem zba​wienia było odsłonięcie przed wzrokiem człowieka prawdziwej rzeczywistości. Dzięki aktowi zbawienia cały świat został wyniesiony na wyższy poziom warto​ści. Słowo Boże bowiem gwarantuje, że Bóg z tymi, którzy Go miłują, współ​działa we wszystkim
. Zrozumienie i doświadczenie Bożej Opatrzności dało mu możliwość innego spojrzenia na świat i ludzkie życie, ukazując mu jego zniko​mość, ale także jego wartość. Ta Boża opieka wzywa człowieka – jak wskazuje życie i myśl św. Rafała – do okazania Bogu całkowitego zaufania, zawierzenia
i powierzenia się, ale równocześnie jest wezwaniem do odpowiedzialnej współ​pracy zarówno w wymiarze horyzontalnym, jak i wertykalnym.

2. Człowiek wobec Opatrzności

Właściwą postawą człowieka wierzącego w Opatrzność jest – jak uczy Jezus – bezwarunkowe zaufanie Bogu, zdanie się na Niego w każdej sytuacji, w każdym cierpieniu i w samej śmierci. Wiara w Opatrzność Bożą nie oznacza jakiegoś de​terminizmu, nie ma nic wspólnego z przekonaniem o jakimś ślepym i nieuchron​nym losie, czy o przeznaczeniu, które miałoby się realizować niezależnie od ludzkiej wolności i postępowania człowieka. Wiara w Bożą Opatrzność oznacza wiarę w Boga, który jako Stwórca i Zbawiciel pozostaje blisko człowieka jako kochający Ojciec. Wiara w Opatrzność wyraża się w całkowitym okazaniu za​ufania komuś bliskiemu, kochającemu, a zarazem wszechmocnemu. To zaufanie ujawnia się szczególnie mocno w sytuacjach trudnych, granicznych, kiedy mo​głoby się wydawać, że Bóg milczy, że nie obchodzi go los człowieka. W takiej sytuacji rodzi się potrzeba postawienia pytania: jaką postawę – w rozumieniu
św. Rafała – powinien przyjąć człowiek wobec Opatrzności? Czy postawa za​ufania i zawierzenia obejmuje jedynie sprawy doczesne, czy też zawiera w sobie także rzeczywistość eschatologiczną? By odpowiedzieć na postawione pytania na podstawie analizy pism św. Rafała, zostanie ukazany fundament, który uprawnia człowieka do postawy zaufania. W następnej kolejności określi się rozumienie postawy zaufania wobec Opatrzności zarówno w odniesieniu do spraw doczes​nych, jak i wiecznych.

Człowiek – zdaniem św. Rafała – swoją ufność wobec Bożej Opatrzności opiera na zaufaniu, jakim Bóg nieustannie nas obdarza. W liście do swego brata Gabriela pisał, że życie ludzkie jest zbyt krótkie i zachęcał go, by całą swoją ufność pokładał w miłosierdziu Bożym
. To zaufanie winno się opierać na praw​dziwości Bożego Objawienia, dzięki któremu poznajemy przedmiot naszej wiary, nadziei i miłości
. 

U św. Rafała można wyróżnić dwupłaszczyznowość w postawie wobec Bożej Opatrzności. Pierwsza płaszczyzna obejmuje postawę całkowitego zawie​rzenia w sprawach doczesnych, drugą płaszczyzną są sprawy wieczne. Trudno jednak dokonać wyraźnego rozgraniczenia, bowiem te dwie rzeczywistości wza​jemnie się przenikają, są od siebie uzależnione, jedna drugą warunkuje. Tym, co je łączy, jest odniesienie zarówno w jednym, jak i drugim przypadku do Boga oraz sama postawa zaufania. Natomiast tym, co je różnicuje, jest przedmiot, który wa​runkuje postawę zaufania: przyszłość, sprawy materialne, cierpienie, śmierć, osta​teczne przeznaczenie człowieka
. O całkowitym zawierzeniu Opatrzności, nawet w chwilach wielkich doświadczeń życiowych, świadczy jego list z drogi na zesłanie: Pamiętajcie o jednym, że ja jestem przygotowany do zniesienia wszelkich przeciwności, Bóg łaskaw nie opuści; mam ten skarb wewnętrzny, któ​rego mi nikt nie jest w stanie odebrać – ani do niego coś dodać przez wygody materialne
. Tym wewnętrznym skarbem była dla niego wiara: [...] Bóg tylko ratuje wiarą w Opatrzność, a wczorajsza Ewangelia o szukaniu przede wszystkim Królestwa Bożego, pobudzając do wejścia na tę drogę, natchnęła jednocześnie po​kojem i nadzieją wobec ciężaru otaczających nas okoliczności
. Wiara w Opatrz​ność oznaczała dla niego postawę zawierzenia i bezgranicznego zaufania Bogu. Można przyjąć, że postawa taka zawiera w sobie istotne elementy chrześcijań​skiej nadziei, jest samą nadzieją. 

W listach wielokrotnie powracał do wyrażenia swojego poglądu, czy raczej dzielił się swoimi spostrzeżeniami odnośnie do warunków, jakie panują na zesłaniu, by przy tej okazji wyrazić swój stosunek do tej rzeczywistości. W liście do matki pisał: Wobec takiej nędzy i upadku natury człowieka, jakimiż te na pozór drobne dary, którymi Bóg nas zaopatruje, ten skromny pokoik, trzeźwość umysłu, ta możność modlitwy przed Bogiem na ołtarzu ukrytym – wydają się i są istotnie olbrzymimi dobrodziejstwami Bożymi
. Będąc już zakonnikiem, pisał do rodziny: To opieka Bożej Opatrzności sprawia, że w każdym momencie życia,
w jakim się człowiek znajdzie, może korzystać ze środków dobroci i miłosierdzia Bożego, jakie Ono podaje każdemu z nas
. Uczy, że nie tylko przeszłość i teraź​niejszość należy oddać Bogu, ale także i przyszłość, bowiem nadzieja jest skie​rowana ku przyszłości. A człowiek przeżywający nadzieję, która jest otwarta na to, co przed nim, nie jest kimś, kto chce coś wiedzieć, lecz kimś, kto czegoś oczekuje
. 

Był świadomy swej nędzy, swej ludzkiej słabości, lecz to nie powstrzy​my​wało go, aby wobec Boga, ujawniającego się w Opatrzności, przyjąć postawę zawierzenia: [...] nie byłbym wolny od niepokoju o moją przyszłość, jeżeliby nie pokrzepiała mię ufność w Opatrzność Boską, która nie opuszcza tych, co do niej się uciekają, jakkolwiek wielcy oni być mogą grzesznicy; do liczby tych ostatnich zaliczyć się muszę
. W trudnych chwilach swego życia nie ulegał rozpaczy, lecz uciekał się do Bożej Opatrzności, głęboko ufając, że Ona go nie opuści. Jako człowiek lękał się o swoją przyszłość, jednak pamiętał, że właśnie w trudnych momentach swego życia jego bezgraniczne zawierzenie Bożej Opatrzności za​wsze było nagradzane. Rodzicom, którzy zarzucali mu zbytnie skoncentrowanie się na życiu religijnym i beztroskie obciążanie ich swoimi potrzebami material​nymi, tak się tłumaczył: Pamiętam w Irkucku, kiedy już przyszedł dzień wyjazdu za Bajkał, na parę godzin przed wyprawieniem partii, klęczałem i modliłem [się do] Boga, żeby mi dał siły potrzebne do zniesienia tej ciężkiej podróży, która mi się wydała nad siły moje. Właśnie kiedym cały ciężar tych mających nastać kło​potów podróżnych najdotkliwiej czuł na sobie, prosząc o ulgę – wezwano mię do urzędu dla ogłoszenia naznaczenia mego do Usola. Otóż i teraz jestem pełen na​dziei, że Bóg nie zeszle cierpienia nad siły moje, ale wskaże mi tę drogę, tę pracę, jaka dla mego zbawienia będzie najbardziej potrzebną. Nieraz też wołam: „Pa​nie, naucz mię czynić wolę Twoją, boś Ty Bogiem moim
. Wiedział, że jeżeli bę​dzie całkowicie pokładał nadzieję w Bogu, to On go nie opuści, zaradzi także jego potrzebom materialnym. To całkowite zawierzenie Bogu, także co do rze​czywistości ziemskiej i spraw materialnych, nie zwalniały go jednak od działa​nia, był bowiem świadomy, że są sytuacje, kiedy człowiek jest zobowiązany do działania i szukania rozwiązań w inny sposób
. Znajdując się w trudnej sytuacji materialnej, zwracał się o pomoc do rodziców i tak tłumaczył im swoje zacho​wa​nie: [...] spoglądam spokojnie w przyszłość, pełen ufności w Opatrzność Stwórcy,
a udaję się teraz do Was li tylko dlatego, że uważając wezwanie do Was o zasiłek jako naturalną drogę pomocy, którą mi rozum i serce wskazuje, kusiłbym Boga, jeślibym się nie uciekał do Was w moich potrzebach
. 

Z wielką uwagą śledził każde rozporządzenie władzy carskiej, które odno​siło się do więźniów politycznych. W jego sercu obecna była nadzieja na spotkanie
z najbliższymi
. Nieustannie pielęgnował w swoim sercu nadzieję na powrót w ro​dzinne strony, dodawało mu to wewnętrznej siły. Zaznaczał jednak, że pragnie być posłuszny woli Bożej
. Z powrotem do kraju wiązał wielkie nadzieje nadro​bienia straconego czasu, szczególnie jednak pragnął odwdzięczyć się rodzicom za ich troskliwą opiekę podczas całego okresu zesłania
. 

Wobec Bożej dobroci, przejawiającej się w ciągłej opiece, człowiek – zdaniem św. Rafała – nie może być obojętny: Jakże nie rozmiłować się w Bogu za Jego dobrodziejstwo w odradzaniu ciągłym życia duchowego; bez Niego,
w takich natarczywościach losu, gdziebym się oparł i teraz nieraz stają mi w myśli słowa Apostołów do Zbawiciela: „Panie, do kogóż pójdziemy, wszak Ty jeden słowa żywota wiecznego masz” (por. J 6, 68)
. Ta świadomość własnej ograni​czoności sprawia, że człowiek w pracy nad swoim uświęceniem nie może liczyć jedynie na własne siły, bowiem doświadczy jedynie z tego powodu wewnętrznego rozgoryczenia
. Jako człowiek doświadczał też chwil zwątpienia, niepewności co do przeszłych jego lat: [...] trapi jednak mię przeszłość, ale brak już młodzieńczej ufności we własne siły, człowiek już nie ufa tyle sobie, za to w Opatrzność moc​niej wierzy
. Uważał, że w walce z grzechem, ludzką słabością i ułomnością nie należy liczyć na własne siły, lecz szukać ratunku w Bogu
. W liście do bratowej napisał: Dziwne są cuda miłosierdzia Bożego i niepojęte drogi Opatrzności, któ​rymi Bóg nawraca błądzących. Oby tylko Bóg Wszechmocny wspierać każdego
z nas raczył w duchu wytrwałej pokuty do ostatniej chwili życia, która jak mgła ze swymi ułudami przeminąć musi
.

Wobec niepokoju rodziców o małżeństwo swego młodszego brata Karo​la, który poślubił osobę wyznania kalwińskiego, przyjął postawę nacechowaną spokojem. W liście do Młockiej napisał: Tego uczucia niepokoju o los nowego małżeństwa doświadczam, zresztą we mnie mówi raczej natura wrażliwa, wszak nie darmo wzywamy Opatrzności, ona też zaradzi w danej chwili smutku. Ją też wzywać lepiej, jak samemu troszczyć się o to, co nie w naszej mocy
. Kalinowski coraz wyraźniej dostrzegał granicę, którą należy zachować, gdy chodzi o potrze​bę zaangażowania się w sprawy doczesne, czy też odnośnie do postawy, jaką na​leży przyjąć wobec przyszłości. Był przekonany, że Bóg wymaga od człowieka postawy czujności i rozumnego, pełnego dystansu zaangażowania.

Podejmując się obowiązków wychowawcy księcia Augusta Czartorys​kie​go, był pełen obaw, czy spełni oczekiwania rodziny chłopca. Swymi obawami dzielił się z rodziną: Polecam się Opatrzności i w Niej tylko, a nie we własnych siłach ufność pokładam, przygotowując serce do mężnego spotkania wszelkich następstw; bo któż może przewidzieć, czy moja praca będzie miała pożądany sku​tek? Wychowanie dziecka jest twardy do zgryzienia orzech [...]
. Pod koniec swego pobytu u boku Augusta Czartoryskiego stanął ponownie przed wewnętrz​nym dylematem, co ma czynić dalej? Pragnął poświęcić się służbie Bogu i lu​dziom jako kapłan, lecz otwarty był na wszelką ewentualność: Co do mego losu
w przyszłości polecam się Opatrzności; jeżeli mi Bóg nie pozwoli wybrać stanu,
o który Go proszę, zamieszkać z Tobą, Najdroższy Ojcze, w Libawie czy w Mitawie będzie dla mnie rzeczą najpożądańszą. Niech Bóg sam da mi łaskę swą i wytrwa​łość należną, gdyż we własne me siły niewiele nadziei pokładać mogę
. Ta jego dyspozycyjność, gotowość do ofiary rodziła się z przekonania, że pokładanie nadziei w rzeczach doczesnych i szukanie w nich pociechy niesie z sobą jedynie rozczarowanie, bowiem – jego zdaniem – tylko sam Bóg może zapełnić pustkę, która była w jego sercu
. Równocześnie starał się podchodzić do życia spokoj​nie: [...] biorę życie takim, jak ono jest, pewny, że w każdym położeniu jest sposób zdobycia środków nasuwanych przez Opatrzność dla zdobycia sobie zbawienia, mężnie sobie postępuję, mając ciągle Zbawiciela obraz przed sobą
. Ten we​wnętrz​ny pokój ma swoje źródło w jego pełnym zawierzeniu Bogu.

Postawa całkowitego zaufania Bogu, pozwalała mu ze spokojem podcho​dzić do spraw ostatecznych, takich jak śmierć. Wyrok śmierci za czynny udział
w powstaniu przyjął z wielkim spokojem: Wieść o wyroku śmierci nie była nie​spo​dzianką. Przyjąłem więc, o ile dzisiaj sprawę zdać sobie mogę, w spokoju [...]
. Wobec śmierci swojej bratanicy Anielci, córki Karola, przyjął postawę nacechowaną głęboką wiarą w życie wieczne. Miał niezłomną nadzieję, że jest ona w niebie, gdzie cieszy się obecnością Jezusa. Oznaką jego głębokiej wiary, naznaczonej nadzieją, było to, iż zachęcał swoich bliskich, by modlili się do niej. Rozumiał jednak ból rodziców dziecka, nie silił się na jakieś słowa pociechy, lecz starał się być z nimi w ich bólu
. Zastanawiał się także, co oznacza: umrzeć
w Panu! Dla wytłumaczenia tego zdania odwoływał się do opisu uzdrowienia trę​dowatego w Ewangelii św. Mateusza
. Każdy człowiek winien uważać się za dotkniętego trądem grzechu: [...] powinien zatem, na wzór trędowatego z Ewan​gelii ś-tej, biec do Pana Jezusa, uczcić Go i uznać siebie za dotkniętego tą cho​robą, i błagać w duchu prawdy i z całej swej woli o uzdrowienie. To wywoła
w Panu naszym wolę, aby nasza prośba wysłuchana została. Lecz na naszą biedę, niejednokrotnie pragniemy korzystać ze zdrowia, nie chcąc się pozbyć tej lub in​nej choroby duszy
. W swoich konferencjach nieustannie podkreślał potrzebę ciąg​łej czujności, nieustannej troski o dobre przygotowanie się na moment śmierci. Twierdził, że człowiek sprawiedliwy nie może pokładać ufności w swoim do​brym postępowaniu, bowiem prawdziwa wielkość człowieka polega na tym, by uznawać swoją nędzę, uznać to, że jesteśmy grzeszni, a jednocześnie powierzać się Bożemu miłosierdziu, ufając w zasługi Jezusa Chrystusa
. W liście do swego przyjaciela, którego starał się wprowadzić na drogę wiary, napisał bardzo zna​mienne słowa: Biegnie to życie, biegnie, człek do grobu się zbliża, i dziwna dola człowieka na ziemi – coraz bardziej nędza własna w oczy kole, to przerażające ubóstwo ducha, brak sił ku podźwiganiu się ku wyższemu dobru, a obrzydlistwo tego, co ziemskie i liche – ciągle jeszcze nęci. Ach, jak wielka to prawda, że życie człowieka jest to bojowanie aż do ostatniego tchnienia. Nawet to dobro, co by się wykonało, i to nie jest własnością wykonawcy, i w duszy jego się nie odbija,
a zostaje jakby obce – lub, co gorzej – jest jakby w zupełnej sprzeczności ze złem napawającym duszę. A samo wykonanie dobra prawdziwego, istotnej doskona​łości, też niełatwe. Jedyna podpora – miłosierdzie i pomoc Boża, a nadzieja – w za​sługach Zbawiciela
. W liście tym zwracał uwagę na nieuniknioną konieczność śmierci, podkreślając jednocześnie konieczność czujności, bowiem świat nieu​stan​nie nęci człowieka swoim powabem. Życie ludzkie jest – jak twierdził – nie​ustannym bojowaniem, ciągłym wyzwalaniem się z grzechu. Człowiek nie może pokładać ufności w swoich czynach, nawet w tym dobru, które tylko na pozór jest owocem ludzkiego wysiłku. Jedynym ratunkiem jest miłosierdzie i pomoc Boża, a jedyną nadzieją – nadzieja w zasługach Zbawiciela
.
Postawa człowieka wobec Bożej Opatrzności winna się charakteryzować całkowitym zaufaniem, zwłaszcza w chwilach wielkiej próby. Św. Rafał podkre​ślał, że nie chodzi mu jedynie o sprawy ostateczne, jakkolwiek te są najważniejsze, ale to zaufanie winno obejmować także sprawy doczesne. Dla niego zarówno prze​szłość, teraźniejszość, jak i przyszłość należą do Boga, który czuwa nad wszystkim
i wszystkim kieruje. Fundamentem takiej postawy wobec Opatrzności jest – jego zdaniem – zaufanie, jakim człowiek został obdarzony przez Boga w Jezusie Chrystusie.

3. Krzyż znakiem nadziei zawierzenia Opatrzności

Ludzkość w Jezusie Chrystusie odkrywa nowy, zbawczy sens pracy, cierpienia, zaangażowania się w świat. Krzyż, który do tej pory był znakiem hańby i prze​kleństwa, staje się znakiem nadziei, prowadzi bowiem do zmartwychwstania. Dopiero dzięki Chrystusowi i Jego cierpieniom, Jego męce, śmierci i zmartwych​wstaniu, cierpienie każdego człowieka nabrało właściwego znaczenia i sensu. Chrystus bowiem nie wyjaśnił ludzkiego cierpienia w sensie teoretycznym, na płaszczyźnie jedynie poznawczej, ale uczynił to w sensie praktycznym i na płaszczyźnie egzystencjalnej. W cierpieniu Ukrzyżowanego dokonało się ogrom​ne przewartościowanie wszystkiego, co rodzi cierpienie, o ile człowiek przyjmu​je je z wiarą. W Chrystusie, w Jego krzyżu została objawiona łaska niepojętego Boga, która przemienia cierpienie w radość, a śmierć w życie, umożliwia wiarę pełną zrozumienia, nawet wtedy, kiedy pozostaje tylko wiarą. W tej per​spek​tywie rodzi się konieczność postawienia pytania: jak św. Rafał rozumiał krzyż
i jaką zajmuje on rolę i miejsce w jego rozumieniu nadziei jako zawierzeniu Opatrzności? 

Krzyż w nauczaniu św. Rafała oraz w jego refleksji o nadziei zajmował centralne miejsce. Był on zarówno znakiem zbawienia, na którym Chrystus ofia​rował swoje życie, jak i znakiem nadziei
. Codzienny krzyż przyjmował jako dar Boży
. W liście do swojej bratowej wyjaśniał, że żaden człowiek na ziemi, a tym bardziej osoba zakonna, nie jest pozbawiony krzyża, który wyraża się zarówno
w cierpieniu duchowym, jak i fizycznym
. Osoby zakonne winny ochoczo nieść swój krzyż, czy nawet o niego prosić, ponieważ zrozumiały: [...] że jak przez krzyż, na którym zawisł Pan i Bóg nasz, spełniło się odkupienie nasze, tak rów​nież w krzyżu, który każdy z nas nieść musi, według niezbadanych dla nas wyroków Bożych, jest zbawienie nasze
. Dzięki cierpieniu Chrystusa, Jego męce i śmierci, cierpienie każdego człowieka nabrało znaczenia i sensu. W cierpieniu Ukrzyżo​wanego – podkreśla to również współczesna teologia – dokonało się ogromne przewartościowanie wszystkiego, co boli i wyciska łzy, o ile człowiek przyjmie to z wiarą. 

Zdaniem św. Rafała, człowiek nie do końca rozumie przesłanie zawarte
w codziennym niesieniu krzyża, na skutek czego niechętnie go podejmuje, przez co pozbawia się zasług i, co gorsza, chwyta się krzyża miłości świata, miłości samego siebie, krzyża, który jednak nie jest znakiem nadziei, lecz znakiem potę​pienia
. Każdy człowiek musi nieść krzyż, bowiem życie jest krzyżem, a war​tość życia zależy od umiejętności jego niesienia. W tym duchu pisał do swoich najbliższych: Naprawdę każdy z nas krzyż nieść musi, bo życie nasze jest krzyżem
i cała wartość krzyża – w umiejętnym noszeniu krzyża się zawiera, i w tym istotna pociecha nasza na ziemi, i łatwiejsza nadzieja pociechy wiekuistej w Bogu
. Do swojej bratowej, nawróconej z kalwinizmu na wiarę katolicką, napisał w tym samym duchu, podkreślając jednak istotną rolę wiary w rozumieniu krzyża: Mu​simy iść, bez wyjścia innego, drogą cierpienia, któremu zaradzić wypada, lecz bez wiary i zdania się na wolę Bożą, bez szukania pomocy Bożej – jak zaradzić można?
. Tylko wówczas człowiek może odnieść korzyść z cierpienia, gdy bę​dzie postrzegał życie jako nieprzerwany szereg cierpień. Cierpienia bowiem nie da się uniknąć, szczególnie wówczas, gdy pełni ono rolę wewnętrznego oczysz​czenia, zwłaszcza wiary. Św. Rafał miał tu na myśli cierpienia, jakich człowiek doświadcza z dopuszczenia Opatrzności Bożej, która wie, przez jakie próby musi przejść człowiek, aby dojść do wiecznej szczęśliwości. Jednak, jak pisał, bez wiary jest to niemożliwe
. Wiara zatem odgrywa istotną rolę w zro​zumieniu sensu krzyża oraz właściwego odczytania i odkrycia Bożego planu działania. 

Św. Rafał wiedział z własnego doświadczenia, że nie można uniknąć cierpienia. Nie chodzi o to, by unikać codziennego krzyża, lecz by w nim do​strzec sens odkupieńczy: [...] uznać wszystko za dopuszczenie Opatrzności Bożej, która wie, przez jakie próby przejść nam trzeba, by dopytać się wiecznej szczę​śliwości
. Życie ludzkie, które jest życiem cierpienia, porównywał do piel​grzymki. Wtedy nabiera ono wartości, gdy człowiek czyni wszystko, by być blisko ukrzyżowanego Zbawiciela i umacnia się zasługami, które On wysłużył
. Dlatego Męka Pańska była bardzo częstym przedmiotem jego rozmyślań zarów​no w czasie zesłania, jak i w okresie życia zakonnego
. Owocem tych rozważań był pokój wewnętrzny, troskę o przyszłość i lęk przed cierpieniem zastąpiło za​ufanie Opatrzności: Bóg łaską swoją teraz mię oświecił: wyuczył kochać się
w cierpieniu i ufać Jego opiece
. Świadomość własnej nędzy [...] wymaga nie uni​kać, ale szukać cierpienia dla złagodzenia win grzesznej mojej przeszłości [...]
. Znał własną słabość, a zarazem znał wartość krzyża – cierpienia, nie śmiał jed​nak prosić o krzyż, ponieważ nie był pewny, czy podoła próbie
. Człowiek bo​wiem w chwilach spokojnych łatwo czyni postanowienia i obietnice cierpliwego znoszenia krzyża, lecz natura ludzka z trudem poddaje się cierpieniu; bez wiary jest to raczej niemożliwe
. Pragnąc, by chorzy, zwłaszcza nieuleczalnie chorzy, właściwie spożytkowali swe cierpienia zarówno dla dobra własnego, jak i Ko​ścioła, przeszczepił na ziemie polskie bractwo nieuleczalnie chorych, założone
w Anglii przez lorda Longueville
. 

Człowiek doświadcza nie tylko cierpienia fizycznego, ale również ducho​wego, wewnętrznego. To cierpienie wewnętrzne, jak pisał, jest najtrudniejsze, lecz także najbardziej zasługujące, wszystko bowiem przemija, jeden Bóg zosta​je. Do swej penitentki napisał: Trzymać mocno z Bogiem, a pogardzać wszystkimi pokusami; trzeba przejść przez próbę tych ostatnich, cierpień wewnętrznych, taki nieunikniony jest los człowieka
. Należy prosić o miłość krzyża i miłość Tego, który został za nas ukrzyżowany. Słowa m. Teresy Marchockiej: Krzyż Twój, życie moje stały się dla niego jakby dewizą życia
. Z miłości do Ukrzyżowanego codziennie po południu odprawiał drogę krzyżową, często rozważał tajemnice męki Chrystusa i zalecał innym czynić podobnie: Męki Pańskiej nie trzeba nigdy zaniedbywać. Odprawiać rozmyślanie, choćby się odczuwało trudności, ponie​waż możemy dużo ponieść szkody. Jedynie tylko cierpienia Pana Jezusa mogą dać nam siłę do walki
. Celem tej duchowej walki jest uwolnienie się od stwo​rzeń, wyzby​cie się samego siebie, by sam Bóg tylko wystarczał
. Jego kult krzyża wyrażał się również w szczególnym nabożeństwie do cudownego obrazu Chrystusa Ukrzy​żowanego z dawnego klasztoru karmelitów bosych w Milatynie
.

Będąc głęboko przekonanym o wartości cierpienia, św. Rafał starał się wykorzystać każdą sposobność, by je przeżyć w łączności z Chrystusem ukrzy​żowanym. To jednak nie przeszkadzało mu powiedzieć, że cierpienie nie jest wiecz​ne, że w życiu człowieka są chwile cierpienia i chwile radości, że ta zmien​na kolej rzeczy jest niejako wpisana w jego naturę
. Zdaniem św. Rafała, czło​wiek, który pragnie kosztować pełni szczęścia na ziemi, dozna rozczarowań. Żyjąc na ziemi, każdy doświadcza różnych przeciwności losu, cierpień fizycznych i du​chowych, które są związane z pracą, obowiązkami lub okolicznościami zewnętrz​nymi i wszystko to jest doczesne i przemijające. Jeżeli człowiek zaufa Bogu
i zło​ży swoje cierpienia u stóp Zbawiciela, wtedy On przyjdzie mu z pomocą i da siłę potrzebną do ich przezwyciężenia. Wszystkie te przeciwności, znoszone
z cier​p​liwością, staną się źródłem zasług i drogą uświęcenia człowieka
. Św. Ra​fał nie zatrzymywał się jedynie na własnym cierpieniu, potrafił również dostrzec cierpienie drugiego człowieka. Nie zawsze jednak można drugiemu ulżyć w cier​pieniu, wówczas pozostaje jeszcze modlitwa wstawiennicza w jego intencji: Gdy tak trudno i prawie niepodobna nieść pomoc i ulgę cierpiącym przynieść, zostaje tylko błagać Boga dla nich o ten pokój duszy poddanej Bogu i z Nim pojednanej, pokój, który się zdobywa niesieniem krzyża ze Zbawicielem, dlatego, żeby nadzie​ją oglądania naszego Zbawiciela w niebie, dążyć przez cierpienie doczesne do szczęścia wiekuistego
. Jego zdaniem, nic nie otrzymujemy bez uciekania się do Zbawiciela: Nic nie otrzymamy bez ucieczki do Boga, i to do ostatniej chwili na​szego ziemskiego żywota
. 

Po długich latach różnorakich cierpień, nauczony doświadczeniem, a tak​że posiadając głębokie zrozumienie cierpienia, napisał do swego przyjaciela: [...] dzisiaj wiem już z wiary, że choć ciało sarka i dusza upokorzyć się nie chce, ale stan cierpienia Bogu jest miłym, jest nawet jakby darem Bożym, obyśmy też nasze ciężary cierpliwie i w radości znosili. Módlmy się wzajemnie jedni za drugich,
o to poddanie się woli Bożej żebrząc
. Słowa te nabierają szczególnego znacze​nia, gdy uwzględni się adresata listu, który doświadczany przez los, przeżywał bardzo trudne chwile w swoim życiu. Siostrom karmelitankom z Przemyśla, któ​re często odwiedzał, podczas jednej z konferencji dał taką radę: Ażeby czuć się na ziemi szczęśliwym, potrzeba uważać życie jako miejsce cierpień; już dzień minął, już wszystko przeszło – i cóż zostało z tego dnia? W nadarzających się cierpie​niach powiedzmy sobie: Pan Bóg chce, abyśmy tego rodzaju ponieśli męczeń​stwo, bo od Niego wszystko pochodzi
. Starał się ukazać życie jako miejsce cierpień, któ​re jednak nie trwają wiecznie, lecz tak jak kończy się dzień, tak też skończy się cierpienie. Wobec cierpienia należy przyjąć postawę posłuszeństwa wobec Boga, który jest dawcą wszystkiego, w jakimś sensie także i cierpienia. Odwoływał się do przesłania zawartego w krzyżu Chrystusa, które ma swoją kontynuację w cier​piących członkach Kościoła. Ich cierpienie jest jednak nie tylko przedłużeniem cierpień Chrystusa, ale i przesłaniem skierowanym do wszystkich ludzi, przesła​niem, które zawiera w sobie przeogromną moc świadectwa oraz wartość ekspia​cji. Chrystus przemawiał z kazalnicy krzyża, by pociągnąć wszystkich do siebie: Jezus w ten sposób uzupełnia w Kościele świętym swą Boską misję
. Nadzieja chrześcijańska odkrywa na nowo, w świetle Jezusa Chrystusa, że zawsze jest ona nadzieją ukrzyżowaną.

Niniejsza analiza pozwala stwierdzić, że św. Rafał widział w krzyżu znak nadziei chrześcijańskiej. W tym krzyżu uczestniczy każdy człowiek poprzez swoje cierpienia, które dają się wyjaśnić tylko w tej perspektywie. Cierpienia jako daru Ojca, które jest czymś nieodłącznym w ludzkiej egzystencji, św. Rafał nie odczy​tywał w kategoriach kary za grzechy, lecz w perspektywie zbawczej. Przez to, że
w krzyżu zarówno tym z Golgoty, jak i w krzyżu ludzkich cierpień jest obecny Chrystus – ma on moc odkupieńczą. Cierpienie pełni też – jego zdaniem – funk​cję oczyszczenia ludzkiego serca z wszelkiego przywiązania do grzechu. Osta​tecznie jednak krzyż pozostawał dla św. Rafała tajemnicą, przed którą człowiek może tylko z pokorą się pochylić i nie uzyskawszy pełnej odpowiedzi, przyjąć wobec Opatrzności postawę zawierzenia. Warto też zwrócić uwagę na fakt, że właściwe odczytanie cierpienia może dokonać się tylko poprzez pryzmat wiary
w Jezusa Chrystusa i jego zbawcze dzieło oraz nadzieję, która pozwala wejść
w głąb tajemnicy cierpienia. 

Św. Rafał rozumiał nadzieję jako zawierzenie Opatrzności, jako całkowi​te zaufanie i powierzenie swej przyszłości Bogu. Centralnym punktem nadziei
w ujęciu św. Rafała jest krzyż jako wydarzenie zbawcze – Męka Jezusa Chrystu​sa, a także jako wszelkie ludzkie cierpienie, przeżywane w łączności z cierpią​cym Chrystusem. W nadziei, twierdził, da się streścić przeszłość, teraźniejszość
i przyszłość każdego człowieka.
� Św. Rafał Kalinowski urodził się 1 IX 1835 r. w Wilnie. Po maturze przez dwa lata studiował�w Instytucie Agronomicznym w Hory-Horkach, następnie w Mikołajewskiej Akademii Inżynier�skiej w Petersburgu, wstępując równocześnie do wojska rosyjskiego. Gdy wybuchło powstanie styczniowe, poprosił o dymisję i przyjął nominację na naczelnika Wydziału Wojny w Wydziale Wykonawczym Litwy. Aresztowany w marcu 1864 r., został skazany na 10 lat katorgi w Usolu koło Irkucka. Po uwolnieniu z zesłania przez trzy lata był wychowawcą księcia Augusta Czartoryskie�go. W 1877 r. wstąpił do zakonu Karmelitów Bosych w Grazu w Austrii. W 1892 r. został fundatorem klasztoru w Wadowicach, przy którym powstało małe seminarium. Od święceń kapłańskich jego życie było poświęcone przede wszystkim pracy w konfesjonale i kierownictwu duchowemu. Zmarł 15 XI 1907 r. w Wadowicach. Kanonizacji o. Rafała Kalinowskiego dokonał Jan Paweł II 17 XI 1991 r. w Rzymie. Sanktuarium św. Rafała znajduje się w Czernej. (red.)
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� R. Kalinowski, Świętymi bądźcie! Konferencje i teksty ascetyczne, oprac. C. Gil OCD, Kra�ków 1978, s. 17.
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� Rz 8, 28.


� List do G. Kalinowskiego, Raab, 12 I 1881, Listy, I, 1, s. 46.


� R. Kalinowski, Świętymi bądźcie, dz. cyt., s. 109. 


� Zob. R. Kalinowski, Świętymi bądźcie, dz. cyt., s. 13.


� List do rodziny, Tomsk, 13/25 XII 1864, Listy, I, 1, s. 142.


� List do rodziny, Irkuck, Listy, I, 1, s. 294.


� List do matki, Irkuck, 18 V 1869, Listy, I, 1, s. 284.


� List do rodziny, Gratz, 20 X 1877, Listy, I, 2, s. 326.


� Zob. list do rodziny, Usole, 1 VII 1866, Listy, I, 1, s. 183-184.


� List do G. Kalinowskiego, Raab, 6 IV 1880, Listy, II, 1, s. 37.


� List do rodziny, Usole, 22 VI 1867, Listy, I, 1, s. 218.


� Zob. list do rodziny, Usole, 1 VII 1866, Listy, I, 1, s. 183-184.


� Tamże, s. 183.


� Zob. list do L. Młockiej, Irkuck, 20 VI/2 VII 1871, Listy, I, 1, s. 359: Ta nadzieja lepszej przyszłości gości u mnie niedawno, od kilku dni, kiedy Najwyższy Ukaz już otworzył wrota choć do jednej części Kraju pewnej części wygnańców. 


� Zob. list do rodziny, Irkuck, 16/28 V 1871, Listy, I, 1, s. 355. O nadziei ludzkiej pisał: [...] tylko nadzieja połączenia się z Wami w Kraju może być dźwignią dla mnie, na ziemi dla siebie już bodaj nic innego nie szukam. Tamże.
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